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ik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłato kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 sgr., z Dodatkiem 
2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyńcze egzemplarze sprzedają, się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycji 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą, 1 sgr. 3 fen. od wiersza cztero- 
dzielnej kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

Niedziela 18 marca 1860. 65.
Ze zbliżającym się końcem kwartału uprasza się szanownych i życzliwych czytelników Dziennika Poznańskiego, aby przedpłatę na kwar- 

przyszły wcześnie ponowić i tym sposobem spóźnieniu lub nieregularności w odebraniu pierwszych zaraz numerów zapobiedz zechcieli. Pre- 
lerować można na Dziennik Poznański tak bez Dodatku Rolniczego jako też z Dodatkiem Rolniczym. Przedpłata kwartalna na 
ennik Poznański bez Dodatku wynosić będzie w miejscu jak dotąd i tal. 20 sgr., z Dodatkiem zaś 2 tal. 5 sgr.; przedpłata zaś kwar-

zamiejscowa w obrębie państwa pruskiego bez Dodatku, jak dotąd, 2 tal. 9 fn., a z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr.
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego w lokalu drukarni i księgarni L. Mer zb a cha przy placu Wil- 

nowskimnr. 8; w handlu pana Antoniego Rosę w Bazarze; w handlu pana J. Appel, ulica Wilhelmowska nr. 9; w handlu pana Józefa Wachę 
y Starym rynku nr. 73; w handlu pana P. Nowickiego przy ulicy Wrocławskiej nr. 9; w księgarni pana K. Reyznera przy ulicy Wo- 
’ i rogu Garbar nr. 15; u pana I. Pajewskiego na Chwaliszewie nr. 95; zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach poczto- 
ih, zawsze z wyraźnem oznaczeniem, czy zapisanie ma się rozumieć z Dodatkiem, czy bez Dodatku Rolniczego.

POZNAŃ, 17 marca.
Dopełniając zapowiedzi wczorajszej, poda
ły dziś przedruk artykułu, zamieszczonego 
nr. 149 przeszłorocznego Dziennika, a gdzie 
znajdują objaśnienia płynące z rozpraw sej- 

iwych nad wnioskiem Bentkowskiego, o ile 
te rozprawy do używania języka polskiego 

czynnościach administracyjnych odnosiły. 
Czytelnik przekona się mianowicie, że wy- 

id niektórych władz administracyjnych poznań- 
ich, jakoby ten co kiedyśkolwiek niemieckiego 
ywał języka, na wieki już utracał prawo 
języka ojczystego, nietylko krzyczącem jest 
przeczeniem zagwarantowanej W. Księstwu 
rodowości, ale nadto sprzeciwia się istotnej 
'śli regulaminu z r. 1832; że więc gdzie 
de organa urzędowe takowego niesłychanego 
zwalają tłómaczenia istniejących w przedmio- 
e języka przepisów,- poprzestać na nich w ża
lu sposób nie można, ale raczej wypada skar- 
[t się do coraz wyższych instancyi, w końcu
• sejmu, do króla. Podobnież przekona się czy- 
Snik, że różne przez różnych urzędników czy- 
one objekcye lub stawiane zasady, jak np.,
nie sposób dla braku sił i tłómaczy po poi

li wszystko pisać, że komisarze dystryktowi 
fi są obowiązani do pisania po polsku itd. są 
Wolnemi tych panów komentarzami, które na 
dnej zgoła prawnej podstawie się nie opie- 

owszem wyraźnie i w krzyczący sposób 
łaczają prawom języka polskiego w W. 

s> Poznańskiem i przepisom w tej mierze ist-
^cym.

• Powołany artykuł zeszłorocznego Dziennika
¡zego brzmi jak następuje:
Kiedy w łonie komisyi sejmowój przyszło do roz- 

nad językiem polskim w administracyi W. Ks 
fańskiego, wykazywali wnioskodawcy, między in- 
!!®i, że lubo sam już regulamin z d. 14 kwietnia
% będący podstawą istniejących dziś przepisów 
Mywaniu języka polskiego w administracyi poznań- 
*1, nie mało odbiega od zasad w tój mierze w r.

. wypowiedzianych, to przecież w praktyce ad- 
Mtracyjnój nawet przepisom tego tak ciasnego regu- 
l®n wielokrotna dzieje się ujma na niekorzyść pol- 

języka, bo w czynnościach powiatowych, gmin- 
a ftp; piszą bez pytania wszystko po niemiecku, 
Jzenie się polskiego protokółu dodając jako ste- 

formę, a interesowanym mieszkańcom pol-
. mianowicie włościanom, tylko piąte przez dzie- 

,te o treści rzeczy spisanój niezręczny i niechętny
j,®&cz coś wspomina; bo dalój różne wezwania, cyta- 
p zawiadomienia administracyjne wychodzą, wbrew 
teraźniejszym przepisom obowiązującym, tylko po 

nawet d° dziewek i parobków wiejskich 
1 ®rych przecież z góry wiadomo, że po niemiecku 
P' bo są przykłady, gdzie landrat śmiał
' 2 oświadczyć im, że sprawa dozna zwłoki jeżeli 

a do podania nie będą wręczone po niemiecku; 
aczelny prezes samowolnie objaśniając i uzupeł-

niając przepisy językowe w W. Księstwie, do czego 
nie miał prawa, nakazuje iżby adresa na wszystkich 
pismach urzędowych, czyto do Niemców czy do Po
laków pisanych, wyłącznie po niemiecku były kła
dzione itd.

Kiedy wniosek Bentkowskiego przyszedł na wal- 
nóm posiedzeniu izby pod rozprawy, poseł Niego
lewski przechodząc w mowie swojój do owego regu- 
laminu z d. 14 kwietnia 1832 r. i sposobu tłómacze
nia i stosowania onegoż w W. Ks. Poznańskiem, tak 
się wyraził:

„W szczególności; tłómaczą obecne władze admi
nistracyjne reskrypt wydany za czasów zarządu te
raźniejszego pana ministra spraw wewnętrznych w r. 
1832 a dotyczący używania języka polskiego w czyn
nościach publicznych, w ten sposób, iż używanie ję
zyka polskiego w Wielkióm Księstwie Poznańskióm 
prostóm staje się złudzeniem. Pan referent opuścił 
z przytoczonego przez siebie reskryptu ustęp, na 
który w tym celu władze się powołują. Podług przy- 
jętój przez siebie zasady nie pisują one do tego, 
który raz chociaż użył niemieckiego języka, jak tylko 
w języku niemieckim. W tym celu sporządzają teraz 
urzędnicy prawdziwe spisy proskrypcyjne tych osób, 
które raz może w swem życiu niemiecki list napi
sały, aby z niemi tylko po niemiecku korespondować. 
W czasie zarządu pana ministra rozumiano ten re
skrypt inaczój. Chociaż tego na sobie nie doświad
czyłem, to przekonałem się o tóm z papierów ojca 
mego, z którym, pomimo że umiał po niemiecku, ni
gdy w niemieckim języku nie korespondowano; albo
wiem teraźniejszy pan minister nie tłómaczył sobie 
owego reskryptu tak, jakoby z tym, co raz liścik 
jaki łub jaką kartkę po niemiecku napisał, wyłącz
nie już po niemiecku korespondencyą prowadzić na
leżało. Pan minister spraw wewnętrznych wybaczy 
mi, że z tego miejsca zwracam się do niego z pro
śbą, aby, jeźliby to com powiedział miało być nie
uzasadnione, dał interpretacyą owego reskryptu, czy 
takowy w samój rzeczy tak ma być tłómaczony, jak 
go dziś rozumieją, to jest, że kto raz po niemiecku
coś napisał, zrzekł się już tem samćm swego prawa, 
co równa się zupełnemu wyparciu polskiego języka 
z publicznych czynności. Rzeczony reskrypt, zawsze 
prawa nasze nadwerężający, tłómaczono przecież za 
czasów zarządu W. Ks. Poznańskiego przez pana 
ministra w ten sposób, że temu tylko, któryby mało 
dbał o używanie ojczystego języka i przy używaniu 
polskiego języka nie obstawał, na niemieckie jego 
podania po niemiecku odpowiadano.......Co do adre
sów na listach, reskrypt z r. 1832 nic nie stanowi; 
naczelnemu prezesowi zaś nie wolno prawa tak so
bie wykładać, iżby przez to interesowani uszczerbku 
doznawali, i nie wolno mu prezydyalnym rozkazem 
stanowić, że adres tylko po niemiecku pisany być 
powinien.“

Obecny na posiedzeniu minister spraw wewnętrz
nych, p. Flottwell, w krótkiem przymówieniu się swo
jóm, przy końcu rozpraw ani słowem nie zaprzeczył 
temu tłómaczeniu posła Niegolewskiego, milczeniem 
swojóm dając do zrozumienia, iż nie ma do dania 
żadnój interpretacji odmiennój od interpretacyi po
sła Niegolewskiego. Komisarz ministeryalny, na po
siedzeniu także obecny, podobnież i słówka nie miał 
do nadmienienia na to wezwanie, do ławy ministe- 
ryalnój wręcz uczynione.

Z tego wszystkiego wywiązują się następujące 
praktyczne skazówki dla mieszkańców dbałych o swój 
język ojczysty:

1) Lubo regulamin z d. 14 kwietnia 1832 r. wzglę
dem używania obu języków krajowych w czynno
ściach administracyjnych w W. Ks. Poznańskióm, 
ścieśnia bardzo zasady w r. 1815 w tój mierze 
przez N. Paua wypowiedziane; lubo, nie będąc 
zamieszczonym w Zbiorze Praw, nie może on za
sadniczo dawniejszym prawnym postanowieniom 
uwłaczać, faktycznie jednak stanowi on urzędową 
podstawę stosunków językowych w administracyi 
W. Księstwa. Należy więc wszystkim gorliw
szym o zachowanie praw języka obywatelom do
kładnie się z tym regulaminem obeznać, żeby 
nie pozwolić, iżby w praktyce jeszcze gorzój się 
działo jak w tym regulaminie przepisano. Główne 
puukta tego regulaminu są następujące: a) Wła
dze między sobą korespondują tylko po niemie
cku ; wyjątek stanowi się dla burmistrzów, dzie
kanów i plebanów nie posiadających w tym stop
niu języka niemieckiego, iżby się w nim wypi
sać mogli; wolno im po polsku składać raporta, 
a do rozporządzeń, które do nich wychodzą, ma 
być dołączane tłómaczenie polskie, ó) Odpowie
dzi i rezolucye władz do prywatnych interesen
tów mają być pisane po niemiecku, jeśli poda
nie po niemiecku zrobione, po niemiecku zaś i 
po polsku, jeśli podanie było polskie; c) Rozpo
rządzenia wychodzące z urzędu bez poprzedniego 
podania, mają być w ogóle pisane w obu języ
kach do wszystkich krajowców, bez różnicy ich
pochodzenia. Wyjątkowo piszą władze tylko po 
niemiecku do tych, którzy dawniej niemieckiego 
języka w podaniach swoich używali. Podobnież 
w powiatach przeważnie niemieckich ma być do
łączone tłómaczenie polskie tylko dla tych miesz
kańców, których niemieckie pochodzenie jest wąt
pliwe ; d) W ustnych czynnościach przed władzami 
administracyjnemi należy interesentowi zostawić 
wybór języka, i w tym języku protokół spisany 
być winien. Przy czynnościach zbiorowych, gdzie 
występują różnego języka interesenci, należy 
protokół w obu spisać językach, chyba żeby się 
interesenci sami inaczój ułożyli.

2) Obywatelom o swój język dbałym, przestrzegać 
więc należy, ażeby stósownie do tego postępo
wano na zebraniach powiatowych, na zebraniach 
gminnych itp. Mianowicie cierpieć nie powinni, 
ażeby, wbrew przepisom, wszystko się tam po 
niemiecku odbywało i tylko po niemiecku proto
kół spisywano. Gdzie się to dzieje, dziać się 
tylko może w skutek niedarowanego niedbalstwa 
polskich mieszkańców o własne swoje prawa. 
Zwykle obywatele polscy z grzeczności niewcze- 
snćj dla landrata lub niemieckich swych współ
obywateli, zrzekają się w milczeniu zrozumiałego 
sobie ojczystego języka. Niech pomyślą jednak, 
że jeśli o grzeczności w takich rzeczach mowa 
być może, to ta grzeczność z przeciwnój wycho
dzić powinna strony, ile że do nićj obowiązujące 
przepisy tak landrata jak współobywateli niemie
ckich przynaglać winny.

3) Wszystkie wezwania, zapozwy, cytacye i tym po
dobne pisma z urzędu wydawane, mianowicie do 
prostego ludu, który z pewnością niemieckich po
dań robić nie umie, winny wychodzić w obu ję
zykach. Gdzie się więc dzieje przeciwnie, dzieje 
się tylko w skutek nadużycia lub opieszałości 
urzędników. Takich wezwań i pism przyjmować 
nie należy, lub przynajmnićj wypada się uskar- 
żyć do władzy wyższój.
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4)

5)

Mieszkańcy o swój język dbali, wystrzegać się 
powinni dać sobie pisać podania do Władzio 
niemiecku, bo wtedy wszystko już w tćj sprawie 
po niemiecku tylko do nich będzie pisane. Mecu 
każdy pisze językiem sobie zrozumiałym i mi
łym. Ma zupełne do tego prawo, a urzędnik żą
dający koniecznie niemieckiego podania popełnia 
nadużycie, o które uskarżyć się należy.
Władze W. Księstwa, a nawet komisarz rządowy 
w łonie komisyi sejmowój, w ten sposob dziś tło- 
maczye usiłują ustęp aa artykułu ¿go, regula
minu z d. 14 kwietnia, że kto kiedykolwiek w ja
kimkolwiek interesie zrobił podanie po niemie
cku, na zawsze już utrącą prawo do żądania pol- 
skićj odpowiedzi. Otóż tego surowego tłomacze- 
nia regulaminu nie podziela minister spraw we
wnętrznych pan Flottwell. Poseł Niegolewski 
wyraźnie wyłożył jaka była dawmćj w tćj mie
rze obserwancya i wezwał na publicznem posie
dzeniu izby pana ministra, ażeby dał inną de-
klaracyą, gdyby się nie zgadzał na to jego ro-

słówkiem

6)

zumienie. Pan minister milczał i ani 
nie zaprzeczył objaśnieniom pana Niegolewskiego. 
Wypływa ztąd, że za zgodą pana ministra w ten 
sposób rozumieć należy ustęp artyko*u 
regulaminu z dnia 14 kwietnia 1832: Kto zrobi 
podanie po niemiecku do władzy, utrącą przez 
to prawo żądania, ażeby w późniejszśj korespon- 
dencyi w tćjże samój sprawie władze pisały don 
po polsku, nie utrącą wszelako prawa żądania, 
ażeby, kiedy w innój całkiem sprawie zrobi po 
polsku podanie, po polsku mu tćż odpowiadano. 
W żadnym zaś zazie, przy najsurowszem i najnie- 
korzystniejszóm nawet tłómaczeniu tego ustępu 
regulaminu, żaden mieszkaniec nie utrącą pi aw a 
do pisania po polsku do władz, nawet w tej 
sprawie w którćj niemieckie zrobił poprzednio 
podanie; w najgorszym razie nie może tylko żą
dać polskićj odpowiedzi.
Kwestya, w jakim języku adres pism urzędowych 
ma być pisany, jest dotąd kwestyą sporną. Re- 
gulamin nic o nićj nie wspomina. Duch obo 
wiązujących przepisów przemawia za tćm, że 
adres stósować się winien pod względem języka 
do tekstu. Wszelako naczelny prezes na swoję 
odpowiedzialność ogłosił w Dzienniku ui-zędowym, 
że wszystkie adresa na pismach wychodzących 
od władz, zawsze tylko po niemiecku mają byc 
pisane. Ma się rozumieć nie ma to żadnego 
związku z podaniami osób prywatnych do władz, 
Każdy interesent adresuje w tym języku, w któ
rym mu się podoba.

W nrze 66 Staats-Anzeigera czytamy obwie
szczenie jeneralnego urzędu poczty pruskićj z d. 
marca 1860, dotyczące zniżenia portoryum włoskiego 
od listów przesyłanych przez Szwajcaryą do Państwa 
papieskiego, z wyłączeniem Romanii. Według obwie
szczenia tego, wynosi opłata za zwykły list ważący 
6/io łuta z Prus do Państwa papieskiego przezna
czony, 63A sgr., do królestwa neapolitańskiego zas 
7% s’gr- ■-

Los ustawy dotyczącejFreorganizacyi wojska 
pruskiego, jest zawsze jeszcze niepewny. Sądząc z 
głosów, jakie się w komisyi w tej mierze odzywają, 
nie ulega wątpliwości, ze ustawa ta tylko z znaczne- 
mi odmianami przejść może. Ażeby uniknąć rozdwo
jenia pomiędzy rządem i sejmem, zamierza podobno 
komisya zaproponować udzielenie rządowi żądanych 
przezeń środków na rok bieżący, nie pochwalając je
dnakże planów reorganizacyjnych, o jakich projekt 
rządowy opiewa.

' X Berlin, 16 marca. Wiecie już zapewne z ga
zet berlińskich o wypadku głosowania w izbie po
selskiej nad prawem o lichwie, o mowie hr. Cieszko
wskiego i o zajściach incydentalnych jakie się w jćj 
następstwie wywiązały. Niebędę więc znanych rzeczy 
powtarzał, ile że wam raz jeszcze przyjdzie, jak zwy
kle, mowę i przymówienia szanownego posła średz- 
kiego w całćj podać rozciągłości. Ponieważ jednak 
byłem jednym ze szczęśliwych czy nieszczęśliwych, 
jak wolicie, którzy się gotowali i smażyli od gorąca 
w nabitych publicznością trybunach słuchaczów, wie
logodzinnym przysłuchując się rozprawom, pozwoli- 
cie więc, że jako naoczny świadek, wiernićj wam od
dam niżli to może gazety uczyniły, wrażenie owych 
zajść incydentalnych. Poseł Cieszkowski w mowie 
swojćj dotknął kilku dowcipnemi zwrotami posła 
Riedla, który dnia poprzedzającego długą był powie
dział mowę w obronie projektu rządowego; wspo
mniał mianowicie p. Cieszkowski, że lubo się zga
dza z zapatrywaniami teoretycznemi p. Riedla, to 
przecież sądzi że długa jego mowa zbyteczną była, 
bo w świecie naukowym nie masz już wątpliwości 
w tćj mierze i różni ekonomiści rzecz tę oddawna 
dużo lepićj już wyłożyli. Poseł Vincke, odpowiada
jąc panu Cieszkowskiemu, wziął także w obronę 
przyjaciela swego politycznego p. Riedla i powiedział 
między innemi, że p. Cieszkowski ma zapewne do 
niego żal ukryty o jego przeszłoroczne branie się 
w komisyi nad wnioskiem Bentkowskiego, że jednak 
już mu się odwdzięczył dostatecznie przy rozprawach 
nad podatkiem gruntowym, czasby więc wreszcie było, 
przestać raz owym nieustannym zaczepkom przeciw 
panu Riedłowi. P. Cieszkowski replikował panu Vinc- 
kemu, jako tą rażą wcale pana Riedla nie zaczepiał, 
owszem wyraził zgodę z jego teoretycznemi zapatry
waniami. Co zaś do owćj mniemanćj niechęci z po
wodu sposobu brania się pana Riedla przy zeszłoro
cznym polskim wniosku o narodowość i język, dodał 
p. Cieszkowski, spodziewać się godzi po wykazanćj 
zmienności zapatrywań p. Riedla, że i w tćj mierze 
zdanie swoje kiedyś zmieni i stanie się może gorli
wym popieraczem praw Polaków. Na tćm skończyła 
się właściwa dyskusya, kiedy wszelako przyszło do 
końcowych wzmianek osobistych, p. Riedel, który jest 
żółciowego temperamentu i któremu na złośliwym 
zakroju nie zbywa, odciął się panu Cieszkowskiemu 
w cardzo rozdrażniony sposób. „Jak śmie i jak po
waża się pan Cieszkowski, zawołał on podniesionym 
głosem wśród głośnego szemrania izby, „jak śmie

uciekł się do tćj wyjątkowćj cenzury, dotykając nilowi 
swego najściślejszego niegdyś przyjaciela politycznego»» i 
p. Vincke czerwony ze złości i oburzenia, przerjgeri 
swoję mowę, która wiele ciekawego obiecywała, a ° ~ 
milkł i już się przez całą sesyą nie odezwał. Mówi 
że przez pośredników żądał potćm objaśnień czy t( 
zadośćuczynienia od pana Simsona. Zajście to njinet 
jest bez wagi politycznćj, w komisyi bowiem obralfg0 
dującej nad reorganizacją wojska, panowie Simsoi 
i Vincke i tak już stoją ze sobą w sprzeczności oi 
paru tygodni. Po dzisiejszćm zajściu, podwoi się Ajię 
pewne ich antagonizm na polu politycznćm i projektfieszt; 
reorganizacji niemało zapewne na tćm ucierpi. W kouly d 
cu posiedzenia przyszła pod obrady petycyą rejonwpewn' 
wa mieszkańców Poznania. Komisya wnosiła o mo-jia od 
tywowane przejście do porządku dziennego. Poseife»a 
Bentkowski wystąpił z poprawką żądającą przekazuje 
zania petycyi rządowi celem uchylenia uciążliwościews 
kur Abhiilfe), i kilkakroć gorąco bardzo w obroniegez i 
wniosku swego przemawiał. Wywiązała się obszeHbi m 
niejsza dyskusya, w której udział brali panowie Rohłiośn'
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den, Naumann, Herman, minister spraw wewnętrzny^ 
i minister skarbu. W końcu izba przyjęła, po 
kićj walce, wniosek posła Bentkowskiego. 

FRANCYA,
Paryż, 14 marca. Co przed dwoma dniami dom 

siła londyńska korespondencja Reutera o sposobił, 
jakim Francy a zamyśla uskutecznić przyłączenie Siinięsz 
baudyi i Nizzy, potwierdzają dzisiaj wiadomości wray 
różnych stron. Zdaje się rzeczą pewną, że, chociaipe.pi 
rząd Sardynii, jak to już zapowiedział w swoich obiacye 
wieszczeniach, chce na wszelki sposób, aby zbadanote inn 
drogą głosowania powszechnego wolą ludu w Sabawlii 
dyi i Nizzy nim los tych krajów ostatecznie rozstayinoni 
gniętym zostanie, cesarz francuski odstąpił zupełniteielei 
od podobnego zamiaru i albo bez wszelkich kroki,rawi 
przygotowawczych zajmie te kraje, albo też ograntesil 
czy wyrażenie woli narodowćj na uchwałach radmnwaw 
nicypalnych po miastach głównych. Bez względu nie to 
przedstawienia gabinetu angielskiego, który podobałby

ser
rz-a
li

mys
s g
uski
!zaW'

ówusilnie doradza, aby nowy zabór swój oparła Francji 
na wyraźnem wyrzeczeniu woli całego ludu i tyi 
sposobem silną zyskała podstawę moralną, bez względtopi 
na to, że odrzucać głosowanie powszechne wSabaiptr 
dyi jest-to poddawać w wątpliwość ciągłe zapewnił 
nia, jakoby lud w owych krajach tęsknił jak najmufcya

resz
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Berlin, 15 marca. Pomiędzy petycyami, z których 
komisya petycyjna izby panów złożyła świeże spra
wozdanie, mieści się także prośba pana Jauernika z 
Strzeszek w powiecie średzkim. W petycyi tej, zao- 
patrzonćj podpisami stu trzydziestu większych wła
ścicieli W. Ks. Poznańskiego, żali się pan Jauernik 
powtórnie na nieprawne pociąganie, go do składek 
na utrzymanie szkół elementarnych. Żalący się twier
dzą, że pociąganie właścicieli tak zwanych dóbr ry
cerskich do rzeczonych składek jest nietyiko niepra
wne lecz także nieusprawiedliwione względami słusz
ności. Dalćj wywodzą, że gminom, które wyjątkowo 
nie mogą się zdobyć na utrzymanie szkoły i nauczy 
cielą powinna być dana pomoc ze skarbu publicz
nego a to na zasadzie artykułu 25 ustawy państwa. 
Że obecnie do udzielania pomocy tćj pociągani są 
■właściciele dóbr rycerskich jest rzeczą prawnie nieu
zasadnioną. Przytomny na obradach komisyi nad po
wyższą petycyą komisarz rządowy, nie mógł zaprze
czyć słuszności żalącym się, oświadczył, że rząd 
mierzą w ciągu hieżącćj jeszcze sesyi sejmowój przed
łożyć izbom projekt do ustawy przedmiotu tego do- 
tyczącćj. Komisya nie zaprzestała jednakże na oświad
czeniu komisarza rządowego, lecz zamieściła w spra
wozdaniu swćm wniosek, ażeby izba panów uchwa
liła: podać owę petycyą król, rządowi do uchylenia 
zawartych w nićj uzasadnionych zażaleń, z tćm ocze
kiwaniem, że aż do uporządkowania tej sprawy na 
drodze prąwodawczćj, ani etaty szkolne podwyższone, 
ani tćż inne środki nie będą przedsięwzięte, któreby 
zmierzały do pociągania do składek na utrzymanie 
szkół elementarnych takich osób, które prawnie do 
takowych nie są obowiązane.

jak poważa się p. Cieszkowski wyrzucać mi zmien
ność zdania.“ Dalsze jego słowa, jako tu mnićj wagi 
mające pomijam. Pan Cieszkowski nie mógł oczywi
ście zbyć milczeniem takićj niegrzeczności, ile że mar
szałek izby ze swój strony jćj nie skarcił; odparł 
więc w grzecznym ale stanowczym tonie: „Ponieważ 
pan marszałek izby nie uznał za stósowne zwrócić 
uwagi mówcy na nieparlamentarność jego wyrażenia, 
przeto zastrzegam sobie, po sprawdzeniu słów w za 
piskach stenograficznych, objawić prywatnie panu 
Riedłowi, co mam na to do odpowiedzenia.“ Słowa 
te sprawiły naturalnie wielkie wrażenie w izbie, ka. 
żdy bowiem czuł, jak są brzemienne w najsmutniej
sze może następstwa. Jak rzecz się dalćj obróciła, 
dokładnie nie wiem; słyszałem tylko, że dwóch przy
jaciół pana Cieszkowskiego pojechało wczoraj w od 
wiedziny do pana Riedla, zapewne żeby mu prywa
tne owo zdanie posła śremskiego objawić.

Dzisiejsze posiedzenie izby poselskiej było, o ile 
możności, jeszcze dramatyczniejsze od onegdajszego. 
Powodu dostarczyły obrady nad petycyami, które z 
wszjstkich obrad bywają najobfitsze w różne cieka
we i niespodziewane zwroty i zajścia. I tak np. przy
sposobności obrad nad petycyą magdeburską, o wol
ność żołnierzy uczęszczania na religijne zebrania wol- 
nćj gminy Ulicha, doczekała się izba aż dwóch przy
wołań do porządku. Jestto tak ostateczny środek 
karności izby, że marszałek używa go tylko w naj
rzadszych przypadkach: lata mijają, zanim się raz 
zdarzy usłyszeć uroczyste przywołanie którego mó
wcy do porządku ze strony marszałka. Otóż jeden 
z tych gromów spotkał pana Zediitza, członka fra- 
kcyi feodalnćj, za to że wmięśzał osobę księcia re
jenta do rozpraw; ale co dużo niesłychańsze i wa
żniejsze, drugi grom spadł na głowę wszechwładnego 
pana Vinckego, który w swoję wszechwładność du- 
fając, natrząsał się formalnie z uwag i ostrzeżeń 
marszałka. Kiedy marszałek, koniecznością zmuszony,

cnićj za przyłączeniem do Francyi, bez względu wre 
cie, że nieuznanie głosowania powszechnego w 
wych zaborach stoi w zupełnćj sprzeczności z zai 
polityczną, na którćj się opiera we Francyi cała włi 
dza rządu cesarskiego, postanowił cesarz poprzesl 
li tylko na uroczystćm oświadczeniu króla Wikto, 
Emanuela, że rzeczonych krajów Francyi ustępuji 
Przesłana w tych dniach z Turynu obietnica takie? 
oświadczenia była podobno głównym powodem nagli 
zmiany rozkazów danych poprzednio marszałkom 
Vaillant; wojsko francuskie zostanie w Lombardyiii 
jak już mówiliśmy, zajmie stanowisko około Pa«z 
jako punktu strategicznego, z którego w razie po-ps 
trzeby będzie się mogło zwrócić ku Wenecyi, îk'as 
manii, Toskanii, Sabaudyi i Nizzy. Wkrótce się ® : 
pewne okaże, co nakłonić mogło rząd francuski do 
nowego rodzaju występowania w sprawie Sabaudzkiej; 
z jednćj strony przyczyniło się do tego, jak już wczo- 
raj wspominaliśmy, nastawanie mocarstw wschodni» 
którym objawy woli ludowćj stanowiące o rządach' 
władzach są naturalnie rzeczą zasadniczo obmiert— 
z drugićj zaś strony bez wątpienia usposobienie 1»“’ 
ności w Sabaudyi i Nizzy. Rząd francuski ma w ty» 
krajach czynnych ajentów, którzy na korzyść J 
lud obrabiają po miastach i wsiach ; głoszą oni 
tylko, że wszystkie właściwe krajowi ustawy i urZ| 
dzenia szanowane, a prawa francuskie i kształty 
ministracyjne tylko powoli i nieznacznie wprowadź”” 
będą, że w Chambéry pozostanie sąd najwyższy ”P£'ę, 
lacyjny, a w kilku innych miastach powstaną a° 
sądy pierwszćj instancyi, że cała Sabaudya podzietój 
będzie na 4 prefektury, a cesarz, który sam 
długo kraj ten zwiedzi zamyśla silnie poznać 
i przemysł, osobliwie ważne zakłady doliny MaUJ’ieD,J 
Mimo to w Nizzy i niektórych częściach Saba”;1 
propaganda włoska jest tak czynną, że wypadel 
sowania powszechnego mógłby być bardzo
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wym; w okręgach zaś granicznych ze
sympatye szwajcarskie podniecane są różnenn 
kami, tak rozbudzaniem republikańskich uczuc. 
tćż wystawianiem materyalnych korzyści. W 
mencie angielskim wywołała sprawa sabaudzka 
raj nowy paroksyzm. Lord Russell złożył zn®w „¡j 
wną liczbę dokumentów tyczących się Pr?DąCLj; 
Saoaudyi i przy tćj sposobności podał łlist®
pogląd na zawikłanie włoskie, starając się wyka'
że gabinet angielski owego przyłączenia nie pop1 
Pan Whiteside wyrzucał cierpko ministerstwu, z 
święciło ambićyi francuskićj niepodległość ązw 
ryi, pan Horsman zaś, że niepotrafiło zapobieo
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n'Lwi Sabaudyi przez związki z mocarstwami lądu 
S'to- w podobnym duchu przemawiali Kinglake i 
Itseràld a Disraeli, że gabinet sam oddał Sabau- 
?o « recé Francuzów popierając całemi siłami nadto 
,■ Elki wzrost Sardynii. Odpowiedział im lord Palmer- 
XDrzypominając różnokrotne przedstawienia, które 
Set angielski z tego powodu do dworu tuilery j- 
Xo przesyłał, jako tóż przyrzeczenia cesarza Na- 
Ł że zamiar swój wielkim mocarstwom przed-

, i dawał do zrozumienia, że wspólne oświadcze- 
■Xjp mocarstw może jeszcze zamiar ten zmienić. 
Łztą pogadanki te w parlamencie nie doprowa- 
. 'fc do żadnego istotnego rezultatu, który dopiero 
;Xne nastąpi w skutek obrad pad wnioskiem Kmg-

, odroczonym, nie na poniedziałek, jak sądziliśmy, 
)S1 aa czas nieograniczony. Tenże sam. przedmiot 
ikatouje ciągle jeszcze dzienniki angielskie. Daily 

' występuje gwałtownie przeciw wspomnianemu
»ez nas artykułowi, w którym Constitutionnel 

Mbi mądre ale nie piękne dystynkcye tyczące się 
Łności i uprawnienia głosowania powszechnego; 
¿server w jednym artykule wskazuje, że opozy- 
2 rządu angielskiego przeciw zamiarom Francyi

; li tylko platoniczną, i że nikomu nie przyjdzie 
imyśl wszczynać wojnę z powodu Sabaudyi, pod- 
is gdy równocześnie w innym . artykule twierdzi, 
uskutecznienie zaboru Sabaudyi pociągnie za sobą 
»wodnie wojnę powszechną, do którój się Anglia 
Bieszą jedna z najpierwszych; Times wreszcie, 
erny swój od niejakiego już czasu powziętej zasa- 
ie przedrwiew wszelkie zbyteczne hałasy i demon- 
racye antyfrancuskie i dowodzi, że bierne branie 
« innych mocarstw w téj sprawie nie pozostawia 
Bglii nic innego jak wstrzymać się od wszelkich 
honstracyi, albo tóż na włansą rękę przeszkodzie 
bieleniu Sabaudyi, co byłoby niepodobieństwem. — 
trawa centralno- włoska jest teraz na stanowisku 
Mienia, które się w krótce zakończy; nie znamy 
rawdzie jeszcze ostatecznego wypadku głosowania, 

feto co już nam telegrafem doniesiono, okazuje 
Łby tak'ogromne na korzyść Piemontu, że woła 
idów nikomu wątpliwą być nie może. Przyłączenie 
Łskanii i Romanii do królestwa sardyńskiego na- 
Łpi zatóm bez żadnój istotnej przeszkody ze strony 
ustryi, którój się Francya mięszać _ nie pozwoli i 
kwolić nie może i ze strony Francyi, którój opo- 
teya kończy się na notach dyplomatycznych i jest 
resztą bardzo niejasnój natury. Dzisiaj jednak za- 
pzają dzienniki paryskie, że rząd francuski wystó- 
teal do dworu turyńskiego naglące przedstawienia, 
|y,go wstrzymać od przyłączenia Romanii, które 
»ciągnęłoby za sobą, jak mówi depesza, jeszcze 
ifelakańsze następstwa niż przyłączenie Toskanii; 
Łd francuski oświadcza, że życzenia Toskańczyków 
“Romaniolów muszą być zatwierdzone przez euro- 
ijskie mocarstwa, nim mogą się stać podstawą dla 
twych praw dynastycznych, a dalej zwraca uwagę
skutki klątwy papieskiój. Rząd francuski chce 

tez zwleczenie przyłączenia Romanii dać jeszcze

papieżowi czas do namysłu i uniknąć może owego 
Memorandum do mocarstw europejskich, które 
rząd papieski ma już na pogotowiu, a którego wy
wody i dowody, wyjawiając nie jednę tajemnicę dy
plomatyczną musiałoby pociągnąć za sobą zupełne 
zerwanie stosunków między Rzymem i Paryżem. 
Hrabia Arese ciągle jest na wózku między Paryżem 
i Turynem, a nadzwyczajna jego czynność okazuje, 
że obadwa dwory ważnemi są zajęte układami. Że 
układy te nie mogą być koniec końcem nieprzyjaznój 
istoty, to już wynika z groźnego choć spokojnego 
jeszcze usposobienia Austryi, która się w milczeniu 
zbroi i prócz 200 tysięcy wojska zebranego w We- 
necyi ma na pogotowiu przeszło 140 tysięcy, jako 
kontyngiens swój niemiecki. Zwróciły tutaj na się 
uwagę niektórych ostrożniejszych ludzi artykuły le- 
gitymistycznój i Austryi przychylnój Gazette de 
France, która powiada, że Austrya obiecywała wpraw
dzie nie mięszać się w pierwszych latach do spraw 
włoskich, ale tylko w przypuszczeniu, że rząd fran
cuski popierać będzie przyłączenie Toskanii do Pie
montu, że teraz jednak stosunki te całkiem się zmie
niły, a ostatnie wnioski francuskie do Turynu podane 
uwalniają Austryą od jój zobowiązań. Z drugiój strony 
słychać jednak, że Prusy odrzuciły stanowczo żąda
nie Austryi, aby wspólnie wystąpiły przeciw przyłą
czeniu Sabaudyi do Francyi i gwarantowały domowi 
rakuskiemu granicę rzeki Minczio, a książę Gorcza- 
ków, czytając o pogłoskach związku między Austryą 
i Rosyą zawartego, miał podobno powiedzieć: „gdyby 
ta wieść była prawdziwą, nie byłbym już ministrem, 
nigdy bowiem moja ręka nie podpisałaby takiego 
traktatu; czy myślą, żem już zapomniał co się działo 
w roku 1855 i 1856!“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Ostrzeszowskiego, 13 marca. Dnia 1 b. m. odbyło się 

w powiatówćm mieście naszem zapowiedziane na kilka dm 
przedtem uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę śp. Jana 
Skrzyneckiego, naczelnika li. wojsk polskich. _

Słychać, że u nas, w Ostrzeszowskiem, już od roku po
dobno podało sobie ręce kilku obywateli i księży w celu wy
parcia się zbytków i przestrzegania najskrupulatniejszego 
oszczędności. Szczęść im Boże! Oby się nie zrażali żadnemi 
niewczesnemi żarty, jakiemi zamiary ich już podobno często
wano. leźli takowe jednym błabemi lub śmiesznemi się wy
dają, to inni wiedzą o tern dobrze, że do podniesienia gma
chu' rozmaitego potrzeba materyału i narzędzi, a wszyscy, 
jeźli nie więcej, przynajmniej dobrą wolą uszanować muszą, 
lako kto może, niechaj dobrej sprawie dopomoże.

"Wielki u nas brak lekarzy, którzyby byli w stanie i w 
polskim języku dostatecznie się rozmówić; w Grabowie mia
nowicie po odejściu do Gzerlina zacnego pana Liechtensteina, 
który ani pracy, ani kosztów nie szczędził, by go się wy
uczyć, a mówił nim w końcu i płynnie i umiejętnie, dotąd 
nie mamy następcy, któryby mógł godnie go zastąpić. Czyżby 
który z lekarzy Polaków nie zeehciał aż w nasze zawitać 
strony? I u nas znajdzie szczerość, serdeczność, znajdzie i 
utrzymanie przyzwoite. Powiat obszerny, obywatelstwo licz
niejsze niż w wielu innych powiatach nam znanych, a nadto 
co nie małej wagi, miasto Grabów leży tuż przy granicy 
Królestwa. leżeliby więc który z naszych lekarzy miał chęć 
szczerą i wolą nieprzymuszoną wybrać sobie nasz zakątek, o 
co serdecznie prosimy, niechaj się w celu porozumienia ze- 
chce łaskawie zgłosić do W. księdza prodziekana Strybla do

Grabowa, który mu, jeźli się nie mylimy, 2Ó0 tal. fixum za
ręczyć może.

Wiadomości literackie.
— Dla młodzieży mamy dwie książki przed sobą: Dawne 

obyczaje i zwyczaje szlachty i ludu wiejskiego w 
Polsce ościennych prowincyach, i Proza i poezya 
polska wybrana i zastósowana dla użytku młodzieży 
żeńskiej, przez Paulinę Kraków. Obadwa dzieła nie są ory
ginalne. Pierwsze jest, jak autor sam skromnie wyznaje, uło
żone z materyałów zebranych przez Ł. Gołębiowskiego i ks. 
Kitowicza; drugie, jak sam tytuł świadczy, zbiorem najstoso
wniejszych dla płci żeńskiej wypisów. Nie chodzi też o to, 
aby dzieła tego rodzaju były oryginalne, zwłaszcza dzieło 
jak Dawne zwyczaje i obyczaje, nie może niem być. Chodzi 
o źródło zkąd są czerpane, o dobór treści i układ stosowny. 
Żadnej z tych dwóch książek nie można w tej mierze odmo
wie znakomitych zalet. »Szczęśliwa to myśl obeznać młodzież 
naszę z fizyognomią dawnego społeczeństwa Polski w sposób 
dla niej przystępny. Przedmiot ten nie wyczerpany jeszcze 
i przedstawiony w sposób odpowiadający wymaganiom nauki, 
nastręcza wszelako między materyałami znachodzącemi się 
w literaturze naszćj bardzo wiele stron, mogących służyć do 
nauki i zabawy młodzieży. Ze szkół naszych wychodzi mło
dzież obeznana z pożyciem publicznem i domowem starożyt
nych Greków i Rzymian, teraz nawet i ojinnych narodach 
dowiaduje się niemało; tylko co do własnego pozostaje w naj- 
grubszćj nieświadomości. Czego się- nie dowie z ciemnych 
i niedokładnych podań domowych i ludowych, to dla niej jest 
bardziej obce niż tajniki aleksandryjskiej biblioteki. "Wielką 
więc położył autor zasługę tą książką. Wykład jest przy
stępny dla młodzieży, układ systematyczny. Od ludu zaczą
wszy, skreśliwszy jego charakter i spółeczne stosunki w ogóle, 
przechodzi autor różne strony Polski i charakteryzuje kolejno 
lud krakowski, górali i t. d. Przechodzi potem do średnich 
stanów, szlachty zagonowej i możnych. Opisuje przesądy, 
zwyczaje domowe, obrzędy, mieszkania ji różne towarzyskie 
urządzenia. Nareszcie przystępuje do królewskiego dworu, 
dworów możnych (wyrównywających niekiedy królewskiemu), 
i publicznych instytucyi. Szkoły, zakony, palestra, stan żoł
nierski itd., wszystko to opisane żywo w sposób zajmujący. 
Oczekujemy wszelako od autora obrazu „życia publicznego”: 
sejmów, wyborów, nareszcie i wymowa publiczna zasługuje na 
szczególną uwagę, jako jedna z najważniejszych cech dawnej 
Polski. (Przgl. Dow.)

Telegramy ostatnie.
Peszt, 16 marca. Wczoraj około 200 uczniów aka

demii tutejszój usiłowało w kościołach i na cmenta
rzach zrobić demonstracyą. Policya przedsięwzięła 
aresztowania. Aresztowanych chciano uwolnić, użyto 
broni, i kilka osób poraniono. Mieszkańcy Pesztu 
przy tóm nie brali żadnego udziału. (Pr. Z.)

Londyn, 17 marca. Na właśnie co skończonóm 
posiedzeniu izby niższćj oświadczył lord Russell, że 
Prusy z Anglią zupełnie się zgadzają względem przy
łączenia Sabaudyi, Rosya i Austrya jeszcze nie dały 
stanowczśj odpowiedzi w tej mierze. Oświadczenie 
Cavoura, że ludności wolno głosować nad przyłącze
niem, nadzwyczaj utrudnia interwencyą rządów. Osta
tnia depesza Thouvenela powiada, że zmiana tery- 
toryum włoskiego pociąga za sobą zmianę teryto- 
ryum francuskiego. Wprawdzie lord Russell w depe
szy tćj nie widzi spełnienia obietnicy że mocarstwa 
Europy w kwestyi tćj będą pytane o zdanie. Depe
sza ta wymaga dojrzałego namysłu, skoro królowa 
odpowiedź na nią zatwierdzi, parlamentowi będzie 
udzieloną. (P. Z.)

s.®' Za duszę ś. p. Jana Skrzynec
ki, kiego, naczelnego wodza b. wojsk 

polskich, odbędzie się d. 31 marca 
r. b. o godzinie 10 nabożeństwo 
w kościele Inowrocławskim. [494]
p—ua. . . . . .. .. .

' w księgarni ŹupańskiegO jest do na- 
'cia rycina przedstawiająca portret

Jędrzeja Moraczewskiego
Sodłem:
Rozmiłowany w dziejach jakie kreśli, 

prawdę. Lelewel.
BO«tr^_na chińsk. pap. 9 zip. [467]

Wrocławska ulica 9 są mieszkania o 
lieZ i i pokojach do wynajęcia. [385]

W księgarni ŹupańskiegO wy
szła broszurka pod tytułem:
0 Mickiewiczu ze stanowiska narodo

wego. — Wojna Chocimska Wacława
Potockiego. — Dwie prelekcye miane 
w Kółku Towarzystwa w roku 1858 
i 1859 przez Dr. Gruszczyńskiego. 
Cena 2 złp._________________ [428]
Krzyże, tablice i kamie

nie, lane z metalu, rznięte z marmuru 
i piaskowca, po najumiarkowańszych 
cenach dostarcza z piękną pozłotą

H. KLUG
[503] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

Warowna skrzynia żelazna do 
pieniędzy stoi na sprzedaż w biu
rze na Szyperskiej ulicy nr. 13. [480]

Dla gospodarzy.

dzzS'

'łniiŁ 2 naszego składu komisyjnego u pana Rudolfa Rabsił- 
caiiw W ®*®«naniw polecamy już w zapasie będącą
śroj . amerykańską kukurudzę „koński ząb“

i ialiyajPßedniejszym gatunku, również przyjmują się tamże zamówienia na nasiona 
parł«'Uje, leśne, traw j wszelkiego gatunkn, i takowe natychmiast wykonane
yiffl 'staną.

m P?. Berlin, w marcu 1860. .T. >’’« Roppe i Spółka.
czei'1 ____________________ ______________________
ry^»! Dla większój wygody moich Szanownych odbiorców mam w zapasie na 
kaza idzie: kukurudzę prawdziwie amerykańską, lucernę francuską, rajgras prawdzi- 
Pier%’sP°rek, najbardziej ulubioną ćwikłę do paszenia i nasienie marchwiane, w na

Rolkującym, świeżym gatunku. Proszę o łaskawe zamówienia.
Poznań, w marcu 1860. Rudolf Rabsilber,

spedytor
przy ulicy Szerokiój nr. 20.

Obok mego Handlu Towarow Bławatnych urządziłem do
brze zaopatrzony

Skład Płótna i Bielizny
i polecam Rłótno biłefeldskie, szląskie', czeskie i angiel
skie. Stołową bieliznę. Gotowe koszule dla dam i dla męż
czyzn. Kaftaniki damskie i spódniczki. Haftowane po
szewki. Cwelich na spodki. Inleti purpur na wsypki. 
Chustki płócienne białe i kolorowe. Rończocńy. Szyrting. 
Wallis. Rikę — w ogóle wszelkie białe towary.

w K. LISZKOWSKI.
AuJccya mebli.

1 upoważnienia król, sądu powiato
wego sprzedawać będę w środę dnia 
21 marca od 9 godziny przed połud
niem przez publiczną licytacyą przy 
Starym Rynku nr. 55

do masy konkursowej Meyera
Colina należący skład mebli,

składający się z mebli mahoniowych, 
brzozowyeh i olszowych, jako to: stoły, 
krzesełka, sofy, zwierciadła, szafy, ko
mody, łóżka, umywalnie itd.

Lipschitz,
[502] komisarz aukcyjny.

Odwołując się do inseratu z dnia 21
i 26 lutego r. b. nr. 42 i 47 Dziennika 
Poznańskiego, biorę sobie za obowią
zek poświadczenia, że aparat przez pana 
Jana Krysiewicza z Poznania 
dostawiony przed trzema laty do go
rzelni w Potulicach pod Rogoźnem, nie 
tylko wydaje 86 do 87% Trallesa, ale 
nadto odznacza się dokładnością roboty. 
Dla tego śmiało polecam fabrykę pana 
Krysiewicza wszystkim właścicielom go
rzelni.

Potulice, dnia 16 marca 1860.
Ł. Hazubski

[501] rządzca dóbr.
Zdatny organista, bezżenny, znaj

dzie od 23go kwietnia r. b. pomie
szczenie w Kotlinie pod Rle- 
szewem. [489]

Odebrawszy nowe paryskie modele wiosennych pła
szczyków i mantylek, polecam jak najdokładniejsze kopie takowych 
w rozmaitych materyach codziennie z roboty wychodzące, jakotóż materye i 
obsadzenia do tychże w znacznym doborze.

mi ANTONI SCHMIDT.
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A. i F. Zeuschnerów
pracownia

dla fotografii. pannotypii i malowania portretów,
ulica Wilhelmowska nr. 25, obob Hotelu bawarskiego, 

otwarta codziennie od godziny 9 do 4, wykonywa za pomocą aparatu nowój 
konstrukcyi fotografie wielkości 17 cali kwadratowych, jakich dotąd w Poznaniu 
jeszcze nie wykonywano. [356]

150 sztuk Napolitaines i lamy . . . lok. beri
100
100
100
%
%
7«
%

Poil de chèvre 
'' Satin laine, w kratkę i w paski 
„ dito

perkaliki, jasne i ciemne ■ . .
„ francuskie.....................

batysty francuskie.....................
mohairy angielskie

dla uderzająco tanich
3, 3’Ą, 3Va sgr.
3'/2, 3%, 4
5, — — Î1
5'/2, 6, -
3, 3%, —
4, 4'/2, 5 Î9
4, 4 «/3, 5 n
.6, 7’/s, 10 V

Wszelkie artykuły są w dobrym gatunku i w. najnowszych deseniach.
Przy odebraniu całych sztuk (60—70 łokci) oddaję takowe po cenach 

hurtownych.

[444]
Antoni Schmidt

(Skład towarów modnych.)

G. SCHOENEKER.
przy ulicy Garbarskiej nr. 16 w ka
mienicy Leitgebra, poleca swój 
skład sprzętów kościelnych własnśj 
fabryki, trwale wykonanych po ta
nich cenach.

Wszelkie reparacye również i po
złacanie, posrebrzanie wykonuje się 
prędko i trwale. ' [447]

Prawdziwą mannę czyli kaszę 
mannianą (z kostrzewy) poleca handel
wiktuałów jjauryCeg0 Briske

narożnik ulicy Wronieckiój i Kra- 
[498] marskiój nr. 1.

Przedmioty na bielnik
przyjmują się od dziś dnia i w hażfiy
{loniedziałek. przesyłają się na 

ielnik do Szląska. O punktualną usługę 
będę się starał.

Równocześnie polecam mój dobrze 
zaopatrzony

skład drelichów i płócien
po nadzwyczaj tanich cenach, przyjmu
jąc także przędzę w zapłacie.

S. Kantorowics
[439] Ilynek OS.

Teatr miejski w Poznaniu.
W niedzielę. Po trzeci raz:] „Jeden 

z naszych.” Obraz charakterystyczny ze 
śpiewkami w trzech aktach i ośmiu obrazach, 
przez G. F. Berga i D. Kalisza.

W poniedziałek. Na wyłączny dochód pani 
Woisch: „Berlin jak się śmieje i pła
cze.” Wielka krotochwila z śpiewkami przez 
Kalisclia.

Szanownćj publiczności donoszę, że pani 
Marya Kierschner, dawniej przy teatrze grodz
kim w Wiedniu, obecnie kr. pruska aktorka 
nadworna przyjedzie tu dotąd dnia 22 marca, 
w celu przedstawienia się w kilku rolach go
ścinnych.
[500] J. Keller.

Oberża pod Krakusem: Właściciel dóbr No
wacki z Ostrzeszowa, kupiec Szymański 
z Kępna, stud. Zimniewicz z Ostrowa, ekon. 
Przybilski z Biechowa.

W mieszkaniu prywatnem: panna Bartsch ze 
Świętego, ul. Berlińska 26.

Dnia 17 marca.
Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielźyński 

z Chohienic, i hrabia Mielźyński z Goście- 
szyna.

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Striese 
z Pomorza, Bronikowski z Marszewa, Tu
sków z Król. Polskiego, fabrykant Seidel 
i kupcy Wiener z Wrocławia, Heller ze 
Stramburka, Heckel z Lipska, Henkel i Ro- 
senthal z Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Iffland z Łubowa, Kernbach z Kicina, pro
kurator Ahlemann z Grodziska, kup. Śchro- 
der z Buckau.

Hotel du Nord: Właściciel dóbr hrabia Mią- 
czyński z Pawłowa, pani Stoc i panna 
Gontard z Tarnowa, kapitan Borowski 
z Legnicy.

ffyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Duessing z Meklenburga, radzca sprawiedl. 
Hilliges z Nenmarkt, kupcy Moses i Frey 
ze Szczecina, Schmidt z Brunświku, Kubn, 
Winkelmann i Kelscbinski z Berlina, Hei- 
mann z Leszna.

Oehmiga Hotel Francuski: Kapitalista Kuttner 
i fabrykant Somraer z Szprotawy, kupiec 
Goetz ze Szczecina, pani Nebler z Pobie
dzisk, elew gosp. Klug z Mrowina.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Seredyński 
z Niemierzyc, Dutkiewicz z Kamieńca, Hep- 
kowski z Opatówka, ks. proboszcz Janicki 
z Kórnika.

Pod Czarnym Ortem: Abit. Robrmann z Ham
mer Boruy, cukiernik Karpowski ze Sza
motuł, budowniczy Tietze z Wrześni, kup. 
Loreck z Wrocławia.

6Ó. Owies: 26—31. Groch: 4°.
95—100 : 
na marz.
maj 42'/,—’/, pi., maj-cz. 42% tal. żąd,'(jij 
rzepiowy: c ny niezmienione, w miejscu i 
marz, i marz -kw. 11 żąd., kw.-maj 11 
paź. 11% tal. pł. Okowita: mocno trzyma)', 
się w cenie, w miejscu 16’%, na marz, i ¿J

P,

piękna 10%—11, najpiękniejsza 6/
biała ordynaryjna 17%—20, średnia 2% 
piękna 23—»/» najpiękniejsza 24—’% tal./ 

Szczecin, 16 marca.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—68. Zvi} 

48—50. Jęczmień: 38—42. Owies: 27—4 
Groch: 46—50 tal. Na giełdzie: Hszenicj. 
w miejscu żółta 67%—68%, na wiosei 
stawę 69—70'/« tal pł. wedle jakości. Zyt] 
mocniej się trzymało w cenie, w miejscu l 
—%, na marz. 47, marz.-kw. 46%, na, 
senną odstawę 45'%—%, maj-cz. 45%, cz.-iS, 
45%—46, wrz-paź. 46 tal. pł. Jęczmieif. 
Owies: bez obrotu. Olej rzepiowy: w®Jfciei 
scu 11'/,—’/u pł. 113% żąd , na kw.-maj flttina 
—%, wrz.-paź. 12% tal. pł. Olej lniajfW 
ceny niezmienione, w miejscu z beczką U ¡J 
na kw.-maj 10% pł. 10’% żąd., maj-cz. M i„, 
żąd., cz.-lip. 10%, lip.-sier. 10%, sier -wrz,I1
wrz.-paź. 11% 11 tal. pł. Okowiwrzy
bardziej pokupna, w miejscu bez beczki lip, 
—%, na marz. 17 %, na wiosenną odstawę l7'feJ 
maj-cz. 17%—% pł. 17% żąd., cz.-lip. flułych. 
pł. 18 żąd., lip.-sier. 18'%—% tal. pł. ’

S*rnnilziwą ISronnera
wodę do wywabiania plam'
mianowicie do prania rękawiczek | 
glansowanych poleca w butelkach < 

' oryginalnych po 2 */2 i 6 sgr. S
- — - - butelek *wielkich 

talara)
za

Adolf Ascfc ?
' [499] ulica Zamkowa 5. <3

Przybyli do Poznania.
Dnia 16 marca,

Hstel Eichborna: Kupiec Glas z Grodziska, 
Horwitz z Ęerlina.

Hotel Kruga: Kupcy Jungfer z Czempinia, 
Mueller z Głogowa, ekon. Tepper ze Słu
powa.

Eichener Bern: Kupcy Pflaum z Trzemeszna, 
Loewenthal z Budzyna, pani Davidowicz 
z Konina.

Pod Barankiem: Handlarze Murzyński, Hirse- 
ltorn i Scbeibe z Now. Tomyśla, podoficer 
Langner z Wrocławia.

Pod Złotym Ortem: Kupcy Braun i Baruch 
ze Środy, Becker ze Śremu, Fabisch z Bor
ku, pani Witkowska z Nowegomiasta n.W. 
pani Reich z Wrześni, pani Baruch z Swa
rzędza, introligator Frankenberg ze Środy, 
handlarze Metschnik z Pleszewa, Wagner 
ze Zaniemyśla.

Pod Trzema Liliami: Dzierż. Winiecki z Góry
Rybacki
łyniu).

i obyw. Klaus z Dubna (na Wo-

to gtóHy w Berlw
ćtałh 16 marca.

PajiMj prartU.
Pożycz. doblo».. . . 4V£ 

dito read...... 4%,
1859dito

dito ifiKß iOvW « • 
1868 . . 

dito prem. 1856 . . 
Obligi długo »karb..
dito liÄ............

Listy zast. March.. . 
dito Pro» Wscfe. . . 
dito dito . . . 
dito Porno?......
dito dito ....
dito W. Ke. Posa.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (flows) 
dito SaląaKe ....
dito gwar. B...........
dito Pro» Zach. . . 
dito dite , , 

Listy rent March. .
dito Pomor..............
dito W. Ks. Poza, 
dito Pr. Wsch.i Zeh. 
dito Nadrećskie .
S

Papiery
&.usfc raetail. . 
dito Poiycz. narod. 
«feto Obligi £50 fl. . 

Sosy. 6 poiy. Stiegt 
dito 6 poiy. Stiehl.

, | *«s- I 
8 j OAZM» j

p3s-
80ÍKÍ.

5
4%Ï
3%

3%
«%

4
3%

•7»
3%
3%

88
81%

88%
87%

81%

81%

78

ÖU /8
»9%

104’/,
99’/,
93%

113’/,
84
81%

Rosy, poáy. »igieł. . 
Pom. otrilgi skarb.. 
dito CCrfcA, 300sł. 
dite dito B. 300 »i. 
dite Lia. x. n. w R S. 
dite €»b.cxfe500sł.

90
86%
95%

100
90

ÏSeniai», 
S'rydrycbsaory . . . 
Lujdory. .......
Złoto fant cel. ... 
Srebra dite....
Saskie bit feas . . .
Niese, banka.............
dito płat, w Lipskn

Amte, banka.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk, banfe. od wadi

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 17 marca.
Zyto: na marz. 43% pł. 44 żad., na wio

senną odstawę 43% pł. 43% żąd., kw.-maj 
42% pł. 42% żąd., maj-cz. 42%—%, cz.-lip. 
43% pł. 43% żąd. Okowita: wyżej płatna, 
w miejscu bez beczki 15%—%, z beczką na 
marz. 16'% pł. 16%, żąd., kw. 16% pł. 16’A
żąd., maj 16'%,—17, cz-lip. 17% pł 17%
tal. ząd. B0riin, 16 marca 

Pszenica: obrot ograniczony, w miejscu 25
szefli 59—73 tal. wedle jakości. Zyto: ceny 
mało co zmienione, w miejscu 2000 funt. 51'/« 
—52%, na marz. 51%—52—’%, kw. 49’%—'%, 
na wiosenną odstawę 48'%—49—% , maj-cz.
48% -49, cz.-lip. 48'%—%—% tal. pł.
Jęczmień: wielbi 25 szefli 38—45 tal. Owies: 
obrot bardzo nieznaczny, w miejscu 25—30, 
na marz. 27%, kw.-maj 27 pł. 27'/« żąd., 
maj-cz. 27% pł., cz.-lip. 28'% tal. żąd. Olej 
rzepiowy: ceny nieco lepsze, w miejscu 100 
funtów bez beczki 11%—%, na marz, i marz.- 
kw. 11%, pł. 11% żąd, kw.-maj 11%,—%—%, 
maj-cz. 11%—’%, wrz.-paź. 12%—’/,, tal. pł. 
Olej lniany: w miejscu 10%, na kw.-maj 
10'/, tal. pł. Okowita: znacznie poszła w 
górę, w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 
17'%—%,, z beczką na marz, i marz.-kw. 17% 
—%„ kw.-maj 17’,,,-%, maj-cz. 17%—%— 
’%, pł. 18 żąd., cz.-lip. 18% pł. 18% żad., 
lip.-sier. 18%—’% pł. 18% żąd.,
18%- - '’ ’

sier. - wrz.
tal. pł.

Wrocław, 16 marca.
Na targu: Pszenica: biała szefel 68—81,

żółta 65—76. Zyto : 53—60. Ję czmień: 44—

Bydgoszcz, 16 marca.
Obrót zbożowy w tym tygodniu był d( 

ożywiony, dowóz średni, ceny pszenicy i ¡¡3“°% 
poszły nieco w górę. Pszenica: węcpelf , 
—64. Zyto: 36—43. Jęczmień: wielki 3tf rc 
38, mały 30—35, Owies: 20—25. Grottó 
40—42. Rzep i Rzepak: 72. Okowita:»eui 
kwart po 80% Trallesa 15'% tal. Kartofli 
20 sgr. szefel. Bri

idziiPoznań, 17 marca. Statystyczne 
w Berlinie podaje ceny, jakie płacono wpnfż 
cięciu w lutym r. b. po targach miast więtóe Z 
szych za cztery główne gatunki zboża i kartoflirzes: 
Są one podane w srebrnikach za szefelpma.
W 8 większych miastach W. Ks. Poznańskie« 
płacono:

1. Poznań
2. Bydgoszcz
3. Krotoszyn
4. Wschowa
5. Gniezno
6. Rawicz
7. Leszno
8. Kępno

psze
nica żyto jęcz

mień
67 '/„ 50%, 47%,
69%, 50%, 36%,
72%, 50 48
71%, 53»,, 44%,
67 48”„ 38%,
67 51%, 40%,
75 54%, 46%,
60 46%, 40

zm
owies 3inię

13 miast prow.
pruskiej 72%, 46’/,, 39%, 

8 miast W. Ks.
Poznańsk.

5 miast prow.
brandenb. 76%, 58%,

5 miast prow.
pomorskiej 80%, 56%,

13 miast prow, 
szląskiej 66%, 51%,

8 miast prow,
saskiój 75%, 64%, 52%,

14 miast prow.

25%, «F ! 
16I10C1I

26 15 rzez
28%, 15 
25'% li]
25 14f
28%, , 
24%, Ui|l Z1 

ich

15 brh 
ii# .

' si<

24%, «F01’ 
tezo;

42%, 25%,

46%,

U>bli 
on

32%, Hjffy

438

40

31%,
iał

27 «Han

32%, rac

westfalskiej 84%, 72%, 55%, 35%,
16 miast prow, 

nadreńskiej 89 %, 68'°, 54%,

M'i awi 

“i“
31’4, ęCa 
*”¡7 ! A8 r
dint, j w* P 

poi 
?0

%
¿V

darto.
pła
cono.

4V. 99’/,
91’/,

3V.
84%

78%

3% — 72%
T- — 89%

4% — —

Aknys Siiąsśisk Msl 
tsl»(ny*k_ 

Freiburg 
dito now. Erais.

dito obLzpraw.pierw. 
dito .......

Głóg. Sagan. . . .

h/ 1 ,a»-dftiso.
pÏR-

©OKO.
5 - ¡406%
4 — 82%
6 — 92%

— — 22’/,
4 - ’ 86
4 — 89%

— 113%
— 108%
— 453%
— — 29 20
— — 99%
— — —
— — 99%
— — 74%
— 87
— — 4%

4 103
4 — 102%
4 — 121
4 «:4» 95%
4 80% —
4 — —
4 — 48%
4 34 —

4% — —
5 — —
4 91% — .
4 —
» — —
4 — 47%

8% — 112
3% — 106%
4 — 29%

3% — 81

Aksyo bsnktws i fcMył- 
i. Stow.

Beri. Tow. band. . - 
Gdański banfe pryw. 
Dysk. Odział komin. 
Gota, bank pryw.. - 

iw. dito ..... 
Królew. dito .... 
Lipsk. Stów. kred. . 
Magd, bank pryw. • 
Poińor. bank rycor. . 
Pozn. bank prow, . . 
Prask, ndz. bank. . 
Ssłąsk. Stow. bani. .

Atsy® pmmyilsw*. 
Beri, fabr. kol żeb
Minerwy Szî&flfcéj .
Concordia.................
Magd. Msek. of».. •

BeHift-Anhalt...........
— Berbá.-Hajnb. ....
— Berl-Fócsd.-Msgd. .
— ßeri.-S«cseciä . . .
89'/, Wrocł.-Freib. ....

dite nąjnow. .
Rrzeg-Niskie.....
Keźlo-Bognmin . . . 

dito pierwot. .
dito dito . .

Dolno-Sak-MarcŁ.. .
Dolnó-SBb koi. pob.

dito pistwoí. .
Półn. Fryd.-WaE .
Górao-Szí A i C . . 

dito Lit. B. .
94 '/, OpoFTareewic. . . „

T3tsrogr.»PeBn.............
Nwifttan i cMfemfeami Ludwika Mntsbaei» w Poznaniu,

93%
93

92
93%
93%
93

51%
57%

’105

®feilï»âÿ* a fiwrai 
sbrmMństWA. 

Beri.-Anhalt. . . . 
dito ........

Beri.-Haaab. ....
dito n Ent. , . 

Beri.-Pocz.-Mâg. Â
dito Lit. G . . . 
dite Lit, D . . . 

Beri.-Szczeci», .... 
dito il Em, . . . 

Kożlo-Bogumin. . . 
dito HI Em. . . . 

Dobio - Sai, -March, 
dito konwen. . . . 
dito dito in ser. 
dito dito IV *ér.

%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4%
4%

4
4%
4%
7'

¿ą-
daüo.
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OOBO.

116
75%
79%
80
70

90

75%

67

90%

97%

91%

82%
54’/«

73%
74

130
72%

28%

P6in.-Fryd.-wK7 
G®rn.-Szl. LiŁ A . 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. Ö . . . 
dito Lit. E . . .
dito Lit. P . . . 

Síarog.-Poznań.. . 
dito H Eas.

93%
98'/,

102

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 16 marca.

Pepiny i pieaiędau 
Dukaty .......
Frydrychadory . .
Lnidory.................
Polskie bil. bank..
.laste. banknoty .

, Nowa Waluta Anstr.
’ Wrocław, obi. miejskie 

Poznań. Lidt Zast. . 
dito nowe . . . y 
dito nowo . . ./ 
dito ListeReBti •

Szlągiria Listy Żast. 
dito nowe Lit A. 

nowe

»4%

98%

98%
83

4
90%,
87%,
- |1O2%

dito
dito
dito
dito
dito

Lit. 53. .
Lit. C. . . . 
Listy Rent. 
Olilig. piw. 

Polskie Listy Zast..
dito now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród. 
Miaerwy akcye . 
Szląski bank' . . 

dito tew.ssieP.ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

4%
4
4

87%

75%,

100%

88%,
91'/,

95%3
95%,
97

93’i

86%

57%

72%

108%

89%

87%
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Doln. Sal. Marek.. . 
dito s pr. pierw.

Górao-Szs. Lit. Á. » 0. 
dite Lit B. .. . 
dito obi. pr. pierw.
dite .......................
dito ............ ...

Ojpol. Tarnów.....
Koiło-Bogumin . . . 

dite obi. b praw pier. 
Kwa stow. few.

dal« 16 marca.
Prask, obi. risarb, 

dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poty. r. 1855

Pocn. List Zast. . • 
dito nowo .... 
dito nowa ....

8zl. List Zast. . . .
Zach. Prask...............
Polskie........................
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.sniej8k.n.Ein. 
dito obi. prow-. . . 
dito akc. bank. praw. 
Star.Poza. ak.fcól.żel. 
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E

!’ Polskie banknoty
Nąjnowsza poź.pmska

3%

Reäator odpowieäziaLiy Ludwik îagidisÊ^Tanûüda.
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72%
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34’/,

3% -
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